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Godne to uwagi, że pod względem ludności interes kapi­
talistów |est wprost przeciwny interesowi ubogich. Nigroma- 
dzeiiie robotoikow w kolo rękodziełu) przyspiesza zbogacenie 
się przedwięlii.irców. Nieciła) mężowie stanu rozważa zna<--z-ice 
słowa napisane przez, p. Ilossi w wstępie jego: Zręczni widzi 
Że i o więcej jest pracowników, tern z-platy są mniejsze a zy­
ski wyższe... Chciel.by seie aby ojcowie rodzin, miasto pięciu 
luli sześciu dz/eci, przedstawiali wam tylko dwoje lub troje. 
Lecz wtedv musieliby s-nv podnieść zapłaty miody cli pracowni­
ków, a póź lie) i d iros ych. a jeżeli nie.-hcemy aby się -zmniej­
szyła liczba k ipo] icv.-h gdzież znijdzieiny odwet zi to płacy 
podniesienie; chyb i tylko w o Ipowiednićm zniżeniu ti.isz.vcli wła­
snych zysków? Dziś m .żerny ztrobić miljon w ciągu lat dzie­
sięciu; według Waszego z i* systemu, życie człowieka nie star­
czyłoby •>> os'lgnięcie tiki-go samej i wypadku D iz wolcie 
wiec m mżyć się pr ic i .v lik i n, jedyny to sposób uczy nienia ka­
pitalistów panini targu s- N ijd zielóiejsz.ym bodźcem di mno- 
ż-ni i się li litości jest izvwinie dzieci w fibrykacli. Pewność 
korzystania z tych bie.| tków w wi-ku kiedvby owszem potrze­
bowali całej pieczy ski.i iia d > niezmiernego roz >tnd i. M iltlltis 
uwiżał że w r •bon zi-I iiczv eh miistach Szkocji robotnicy żeni;} 
się bard z > w.:z s ne i że k ii I • -n ilżeństwu w przecięciu n ij- 
m.iićj sześcin.-o 'o Iz. cci. Ta to spekuli.-ji stiła się główni 
przyczyną znchi-ta na które wszyscy się użiliji. M i .ż nie 
s ę injniższ:i klassv |> ze -iydowćj powi ksz.i ni.-ustanie liczby 
w rejestr.Cl III'''1-';. " •• Francji jest 33 D-p .rt i.m-uta od- 
dajice się szrz-g >1 i e| prze nvstowi, a 53 żyiice z ii prawy zbo- 
ż.i win ii.; śr I “ i"Z. ras u ludności, któr i od l-01 do
1 v'3G, r: d i dl > I '-i11 bli.k i. 2’ na sto, przewy ższoną została 
W depart ime ita -h prze nys owych, wyjąwszy trzech; departa­
menty rolnicze, wy ąoszvosn. nie doszły śr.-d.iiej liczby. W An- 
ęlji, przyrost, ol pirzitku tego wieku do Hłl r. szedł w sto­
sunku 2ti n i sto w lir ihstw »<-!i rolnictwem się trudniących, w sto­
sunku blisko 5 1 tia sto w okr g a-h fabrycznych. Belgja wszelkich 
możliwych używać mud srodkow ku wyżywieniu roboinikow 
k óry.h zrodziło zbiteczne przein-isłu rozw pięcie. Nięmcy co 
rocznie 2 1,0 >3 wychodźców do Ameryki wyselają, nieli. z ic na- 
jernn ków którzy sic wcisk .ja do wszystkich warsztatów po 
Wielkich miastach i-iiropr jski. h

Ozdrow ii-nie mi. scow nsi i daje także rękojmie przeciw 
napływowi wafle) i słabowitej ludności. wszystkich środ­
ków wymyślonych w interesie ubogiego, najwłnściiwszy do po 

mi­

jali

dniesienia go z poniżenia, jest zaprojektowany niedawno przez 
szanownego lorda Ashleya. Dow i.-d zionem jest doświadczenia­
mi w Londynie czynioiiemi, że co robotnik płaci wyjnaimując 
na noc bezecny tapczan w smrodliwej izbie, mógłby za to mieć 
zdrowe i przyzwoite mieszkanie w obszerni cli budów lach, -zasto­
sowanych do skromnych potrzeb ubogiej slassy. Możnaby prz> 
dobrym tych budowli rozkładzie, zmnie.szrć 6 .gromad zenie się 
robotoikow w kolo wielkich r< kodzit Ini, które -zbyt częsta sta­
je się ogniskiem rozpusty i n.dzy.

Jednym z pierwszych obowiązków administracji jest uwa­
żać z pilnem staraniem stopę zapłat robotników. Nominalne pod­
niesienie robocizny może być tylko przy m-ta dla rolnika. Dobrze 
byłoby sprawdzać od czasu do czasu istotna wartość zapłat, to 
jest ilość przedmiotów pierwszej potrzeby jaką d.istar* zy ć lunie 
codzienny zarobek pracownika. Niemieszajac się bezpośrednio 
w prywatne działania przemysłu, zarzid silny ma w reku pra­
wne środki zapewnienia pracy słusznej zapluty, 
laniem ż..dania i-.rlroeiziiy przez pop <1 niektórym 
dany, czy też podniesieniem stopy zapłat, a ziriże 
wuości przez udoskonalenia rolnictwa. Nie będę 
uwagi. Co się tycze zarz.du klas pracujących, tewrja tylko 
niepewne podać może rady. Każda trudność wymaga rozwią­
zania każdy ból lekarstwa.

Powodzenie z Jeży codziennie ®d przmikliwnś i, taktu, 
energji tego który trzyma w r- ku spraw y (Jiówiną rzeczi było 
zaprotestować przeciw opłakanemu przi-konaniii, przez Malt*, USft 
wszczepionemu mężom stanu tegoezesne; epoki, że niepożyte- 
cziiem jest prawie zajmować się tłumem z dwóch powodów; 
pier w szi-go, że nie pod oliira polepszy i w arimkó w pracy; drugie go że 
gdyby tego na chwilę dokazaini, zani.igi.ośc j owszrclim» len tyl­
ko wydałaby skuf.k, ze wróciłby nil dostatek, wywołując w- 
tychuiiast nowy nadmi-.r ludności.

Pojmiecie, z uczynionego tu wykładu, że pr*ste zadanie 
ekonomiczne skłoniło do walki namiętni- inter, sa. To zadanie 
bowiem ludności w stosunkach do ż y w nośei. za w i> ra istotnie sztu 
kę zarządzania: wszystkie działania nd mnisi racji w niem się 
zbiegają. 1’omtmo wszystkich krytyk przeciwko Hłallhusiiw i pi 
sanych, pomimo slns.nyih za|izecztń jakie system jego wywo 
14, księga jego b (Izie zawsze i !• n.i i.t-i ny ni tri-ktatim nauki 
ekoiiomii /nej- M d/ięczni mu prz.to być |owinmśmy zn to 
dzieli.. S«i'l".v wstęp p Hnssi, wiadomość ó ży ciii autora prrt z 
Karola ('ointe, ol raz dla listytulu skriśloi.y w któiym czuć z» 
bardzo obojętność akndi inic-zna; |i-zy|iski skromne a , rz< 
stanowcze Józefa Grnrier. ?npi w iiii>l*'i wyższ.ś. nowenn w 
n ii. Malthusa, nerd wszystkie idycje które je j oj i-/i dzily w 
nyih krajach gdzie jizyka fraiicuskii go u-żywaja

Maltł.us umarł mujac lat siedmćzii si. t. sjiokolnfe tak j..» 
żył, pośród szanującej go rodziny. Wszystkie pochwały nad
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grobem jpeo powiedziane przedstawiają go ja ko szczerego filo­
zofa, bezstronnego lówuie jak prawego, ujmujące) grzeczności 
w rozpraw a>h, niezakłóconej spokojtiości .pośród burz które w y­
wołał. t zlowiek ten tak sr>.gi w swoich dogmatycznych wnio­
skach, byl, jak puwi da Comte, ..tak pobłaża jacy m d la drugich, 
ze osoby które z niin przez lat pildziesiat żyły zapewniają, że 
nigdy niewidzialy go niespokojnym, zagniewanym, nigdy <xal- 
towaoym ani zniechęcony m “ Sprzeczność ta między człowie­
kiem « jego pismami ma dawniejsze przyczyny. Typ rozjusz- 
czonej moralności Eskohar, był w jego obyczajach pizykladnie 
surowy Zdaje się że nami litość polity czna albo du< h systemu 
nadały filozofowi angielskiemu, t< twardość wyrażenia która mu 
zarzucają z równa szorstkością. Kiedy wzruszony oburzeniem 
powszeclinem, Maltlms w y szemrał w y razy : Jestem pewny że nie- 
powiedziałem nigdy Że obowiązek nie nakazuje nam robić wszy­
stkiego dobrego, jakie od nas zaw isło;-- nie, zaiste, inoż.naby mu 
powiedzieć, ale przedsiębrałeś dowieść bez dostateczny eh do­
wodów, że nie od nas zależy dobre robić, a aigumeiita twoje, 
często zaprzeczeniu ulegające, stały się w y toczniami dl1 egoizmu. 
Usprawiedliwiasz odrętwiałość polityków bez serca, szerzysz fa­
talizm opłakany, i , a zaprzeczyć ż-, Lsi.żkę twoja za­
mykając, zachowuje się uczucie niemocy, zniechęcenie szkodliwe 
dla klas pracujących.

Słowem jeżeli Malthus objawił użyteczne prawdy, często 
posuwał prawdę do tego punktu przesadzenia gdzie błąd się 
zaczyna. Miele uczynił dobrego bezw at pienia; ale też l< kam się 
czy jego nauki nie stały się czasem przyczyną złego. M nika- 
jąc uważnie w fenomena odnoszące się do ruch ów ludności, 
wykazując, sprzecznie z j« dnoinyŚltiein zdaniem owoczesnyclt 
mężów stanu, że szczęście kra u, siła jego polity cz<-a, zal< ż i nie 
od liczby jego mieszkańców, ale od stosunku ludności z. ilością 
a bardziej jeszcze z. sita pożywna rozrzadznluyeh pokarmów, 
Malthus oddal usługę spolecz. ństw u. Złe zrządzone przez tego 
filozofa wynika z usiłowań jakie czynił dla uwolnienia prawo­
dawców od odpowiedzialności za popełnione biedy. Wyrzucać 
mu należy że przedstawił nędze publiczna jako fatałność prawie 
nieuniknioną, że zbił mtiieinanemi naturalnemi prawami nadzieje 
reform najprawniejszych. Powinniśmy owszem, mieć przeko­
nanie że nędza jest raczej przy czyną nie z >ś skutkiem nadmiaru 
ludności; na tu złe klocem się Europa słusznie kłopocze, szu­
kajmy lekarstwa, nie jak uczniowie Malthus i, w czczych raz. 
prawach moralnych skierowanych ku tym których nieszczęście 
zepsuło, ale w c .Juści reform ekonomicznych lub politycznych, 
korzystnych klassom dziś podupadłym; reform których począt­
kowanie winni przedsięwziąć mężowie stanu, jeżeli niechcą się 
ich doczekać z gwałtownego społeczności wslrząśnienia.

Ody w Angłji bić mają wieprza, obierają do tego dzień 
suchy, •'!•* wietrzny i nie zimny Na dZi.n przed zabiciem, tak 
jak i u nas, u>e dają mu jeść. Po oczyszczeniu ze szczeci za­
wieszają -4 «"dzin na przew iew nem miejscu, p..|em roz­
bierają, poicie słoniny, kładą na podłogę, posypują lekko soli 
i zostawiają (i do 1 godzin; podnosi się ich potem, aby ropa ście­
kła; biora 3 i |'<>ł *1° 4 ‘ pól kwart soli i pól funta saletry spro­
szkowanej, wynticszywaią ra»em dobrze i słoninę nacierają; za­
czynają n jprzód od skóry, potem wewnątrz, po nacieraniu na- 
sypują jedna czwartą czesc cala a,u|lrt j kładą połcie w ceber. 
Po dwóch dniach pizekładają ich w fen S(1„so|,t że ten co był 
na wierzchu idzie na spód, a spodni na wierzch; i znowu na 
jedna czwarta cześć cala grubo posypuj;, sola i nacier ja, ale 
befc dodatku saletry. Przekładanie to i liasalinie powtarzają 6 
razy, i to co trzeci dzień, puczem słonina dostatecznie jest ua- 
śoloita. Nikoniec ściera się z polciów sol, i „usypuje się na 
ikich Warstwę otrąb lub trocin, i zawiesza się ich na przewie- 

wnem miejscu na dni 14, a potem w kominie. Do wędzenia 
najlepiej użyć d< biny lub olszyny.

W hrabstwie Buckinghamshire używany sposób nasolat.ia 
słoniny jest lepszy. Skoro się wieprza rozłoży, kł.ada się poi 
cie na ławkę I di na stoi, pochyło u-lawóony. Jeża li wieprz 
ważył 240 do 280 funtów, to biura l|4 funta sal. fry miałko „tąp­
iej i nią nacierają połcie, osobliwie po miejsca, li od łopat, k 
i grzbietu M tym stanie zostaje s’< nina | rzez 12 godzin, po­
tem naciera się ja na sucho dłonią; o tym czasie przyrządzą 
się mieszaninę, złożoną z 7 funtów soli i 114 funta grubo utłu- 
czom go c ukru bruci, tnego. kł.d/ie się to razem ra patelnie, 
i przy ciągle cci mieszaniu pr. Ży si na płomieniu. (»dy miesza­
nina ta o tyle się zagrzeje, że rękę w niej można utrzymać, 
wtedy umiera się nią połcie, i klacz ie się jeden nn drugi do 
koryta luli cebra, aby ropa nie spływała Połcie leżeć mają 
w tym stanie przez 4 tygodnie, w którym to czas-e przekładać 
ich potrzeba dwa do trzech cazy na tydzień i polewać1 „stałą 
ropa. 1’otem zawiesić icłi na strychu przewiewnym lub w ko­
minie, chciawszy im nadać zapach wędliny Zęby się zaś sło­
nina dobrze owędziła, pot i ze bn dać pod nią Wolno tlejący ogień, 
i to na takieni ognisku, na k'órem się jeść1 nie gotuje; tu rozło­
żyć warstwę suchej słomy, na nią położyć- wióry lub diobne 
trzaski z. twardego drzewa, zasypać je trocinami z. jałowcem 
zmirszanemi lub poci tend gałązkami jałow cow ego krzewu; to 
wszystko nakryć grubo słomą wilgotną i zapalić; dym powsta­
nie bardzo gęsty i słonina uwędzi się jak najlepiej.

Machina rachunkowa wynalazku Sta/Jla.

M ielu znakomitych matematyków i mechaników najusilniej 
i z uaj w iększ.ćm natężeniem umysłu pracowało nad zbudowa­
niem machiny rachunkowej. mogącej ułatwić odbywanie wszel­
kich działań arytmetycznych. Pierwszą mach nę tego rodzaju 
wynalazł sławny Paski, która później znakomity I) derert zna­
cznie udoskonalił. limą znowu machinę urząd/.ił 1 umasz Kol­
mar mech.ink. M' roku H20 P.iimarini, M'łoeh w Piemoncie 
równocześnie zaś matematyk angielski nazwiskiem Babbage wy­
nalazł machinę, mająca wiele podobieństwa do dawniej już od­
krytych. M'spotnniec tu wypada o naszym. Szternie, wynalazcy 
machiny rachunkowej, służącej do otrzymywania wypadków 
z. dzia ań arytmetycznych. Byle towarzystwo Pczvjaciot Nauk 
w M arsz.au ie, chcąc wy nadgrodzić a razem zachęcić wynalazcę 
do udoskonalenia machiny, tyle w i Ikich i niezaprzeczonych ko­
rzyści zapewniającej, jednomy ślnie1 przeznaczy ł„ mu medal sre­
brny. Niwę i ważne w tym rodzaju dzieło utworzył młody 
stolarz w Medyolaiiie; okazywano je wtem mieście na ostatniej 
wystawie sztuk pięknych. Wszystko atoli co dotąd w tej dzie­
dzinie kunsztu pojawiło się, nie może iść w porównanie z ge- • 
nialną prawdziwie machiną rac butikową pana StafTel, zegarmi­
strza warszawskiego, czyniąca zaszczyt nietylko autorowi i 1’olsce, 
ale całemu nawet rodzajowi ludzkiemu. Machina ta jest praw­
dziwym tryumfem umysłu nad inaterją. Mszystko co dotąd 
w dziedzinie mechaniki zdawało się nam niepodobnego, zadzi­
wiać na, więcej nie powinno M prawdzie świat uczony zna 
liczny s ereg machin rachunkowych, nad któremi, jak wspomnie­
liśmy, najwięksi m tematy cy zeszłych wieków i teraźniejszego 
pracowali, atoli żaden z nich w poro witanie z utworem Staffie, 
zdaniem znawców. pójść nie może. On wszy st kich przewyższył, 
nie wyłączając Steina, którego imię z podobnego wynalazku, 
znakomitego u nas wzięcia nabrało. Ziemia nasza zdaje się 
płodną w geniusze do machin rachunkowych: l'" to już trzecie 
imię, które w tym zawodzie jaśnieć zaczyna. Oprócz bouietiy 
Sterna iSłaffl.i, wynalazł także machinę rachunkową, nie mniej­
sze wzbutlzająra podziwienie, ziom* k nasz Słonimski, Nie bę­
dziemy tu wchodzie w bliższy rozbiór i opis mechanizmu Stafflą, 
goduego uuzeńszego pióra; powiemy tylko tylko dla dauia wy<»-
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piaszczysty.
a) Jęczmienny grunt pierwszej klasy, miękki, ciepły, prii- 

chnicowy grunt glinkowaty, który z pewności.} rodzi wszystkie 
ziemiopłody i z p«* <•« "'"lego nakładu na uprawę, daje czę­
stokroć największy zysk czysty.

b) Jęczmienny grunt drugiej klasy, urodzajna glinka i pia­
szczysta glinka, rodzi z pewnością jęczmień, żyto i koniczynę 
czerw ona.

c) Jęczmienny grunt trzeciej klasy piaszczysta glinka ido-

Najzwyczajniejszy dotąd sposób klasyfikowania gruntów 
jest nazywać je podług czterech głównych gatunków zboża, to 
jest: pszenicy, jęczmienia, żyta i owsa, a mianowicie podług lego 
gatunku zboża, jakie z długoletniego doświadczenia na takim 
gruncie ud.je się najepiej i najpewniej. Te główne klasy zno­
wu podzielone zostały im kilka poddziałów, podług większej lub 
mniejszej wydolności i pewności uprawianych owoców.

1) Pszenny grunt nazywa się ów, który z wyraźne ■> pier­
wszeństwem ozima pszenicę rodzi; jest on zawsze zwięzły m grun­
tem, iłowatym albo gliniastym.

a) Pszeniczny grunt pierwszej klasy jest pruchnicowy il 
i pulchny ciepły grunt iłowaty 7. dobrą spodnią warstwą, *) 
rodzący z pewnoś-ii nie samą tylko pszenicę, ale także wszy­
stkie zwyczajne ziemiopłody

b) Pszeniczny grunt drugiej klasy jest czarny i popielaty, 
miernie zwięzły il lub glinka 7. dobra spodnią warstwa. Upra­
wiwszy go silnie i nawiózłszy należycie, urodzą się na nim wszy­
stkie zwyczajne ziemiopłody. ale w przecięciu dają mniejszy 
zbiór a niżeli w pierwszej klasie.

c) Pszeniczny grunt trzeciej klasy jest zimny ił i bardzo 
zwięzła glina ze zlą warstwą spodnią Wymaga silnego nawo­
żenia i uprawienia. I rodzi pszenic.’, rzepak, jęczmień, owies, 
owoce strączkowe i koniczy ne, przy sprzyjającem pow i. trzu pra­
wie tak dobrze, jak grunt drugiej klasy; mokrych zaś lat i nie- 
pogodnych wy daje znacznie mniejszy zbiór.

d) Pszeniczny grunt czwartej klasy jest il zimny nie ma­
jący w sobie tylko bardzo mało wapna i próchnicy, z nieprze­
puszczalna warstwa spodnią. Pszenica, owies, groszki, koni­
czyna rodzą się średnio, w mokrych latach zaś chybiają.

2) Jęczmienny grunt nazy w a się ów grunt, który zdatny 
jest pod jęczmień, będąc z r-.zetn zdatny pod oziminę, to jest 
pszenicę i ży to, ale ostatnie rodzi pewniej. Jest to miękki, 

tylko z wszjY^*1! działalności tej machiny, że ona, nie
arytmetyczne i'..|,’,',l''S,|"- *s'-.'s,kił- proste działania
podnosi d l " ‘".ki dziesiętne, ale n.dtei w y ciąga pierw iastki, 
Wszystk t * 1 li,,u’ s/-‘ścianu i do wyższych jeszcze potęg, 
stego skł* 1° S*V z.a pomocą trz eh wa'ców, nader pro-
liczhy " U’ Z ’’hienkaini na w ie. zcliu, w których przesuw ają się 
poinoc Za. kółek, w środku walców urządzonych, i za
dzw. L orbki do obrotu służącej. O każdej pomyłce glos 
ehina". j ""••'‘■haniziiiu umieszczonego, ostrzega. Ma- 
Bł(. zeszłorocznej warszawskiej wystawie przemy-

U nieszczona.
cz grudniowego poszyto biblioteki warszawskiej r. z. wy- 
sta ze l'a” ^*rtlle| dał oprócz tego na wspomnianą wy-

Szczoty mechaniczne do zamieniania rubli na złote i na 
Zajem, machinę do kontrolowania kursów dorożkarskich, oba 
"Wcipnego układu, które atoli gasną przy wielkim machiny ra­

chunkowej wynalazku. ’ J. Ź.

0 KLASYFIKOWANIU GRUNTÓW.
KlasyfikacJ 1 podług {•łownych gatunków zboża.

(*) Dobrą spodnią warstwą nazywamy, jeżeli wilgoć «wul- 
ua przez nią przesiąka.
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a) Żytni grunt pierwszej klasy, glinkowaty wilgotny grunt 
ale 
pe-

hry glinkowaty grunt, piaszczysty, który nie rodzi z pewnością 
zupełną jęczmienia, ale 11 a którym urodę! się niezawodnie żyto 
i owies.

3) Żytni grunt nazywa sie ów grunt, na którym żyto ozi­
me tylko z. pewnością może być siane. Tu rodzaje gruntów 
piaszczystych maja pierwszeństwo.

1 "
piaszczysty, rodzi 7. pewnością żyto nie tylko na gnom, 
także jako trzeci plon po nawozie, a owies jako jarzynę z 
wnośi ią. t

b) Żytni grunt drugiej klisy,suchy, glinkowaty piasek, 
wieziony lodzi z pewnością żyto a po niem owies.

c) Żytni grunt trzeciej klasy, chudy piasek. na którym „,o 
udoje się ani jęczmień ani ow ie-s, ale tylko żyto. Trzyletni grunt 
żytni.

d) Żytni grunt czwartej klasy, lotny, siphv piasek, albo 
suchy żwir daje tylko po kilkuletnim odpoczynku liche żuiwożyta.

4) Oa siany grunt nazy wa się ow grunt, który albo do ża­
dnego z powyższych trzech rodzajów czyli klns nie zd 
będ.ic pud pszenicę i jęczmień za złym, pod żyto z ś 
r' ! . " .
nie rodzi z pewnością oziminy

1
tudzież

i Pszen. grunt • kl. II pruchnicowy i miękki cicely ił z nie­
naganną warstwą s odnią.

kl. Miękki, ciepły, pruł hoicow y grunt glin­
kowaty, gliuiastu-inargluwaty , żyzny 
grunt średni.

kl. Miernie zwięzły grunt iłowaty i gliiko- 
waty z dobra warstwą spodnią i w do­
brem położeniu.

kl. Wilgotna*" glinka i piaszczysty glinko- 
waty grunt.

kl. Piaszczysta glinka i <!«!>ry glinkowato- 
piaszc/ysty grunt.

kl, Glinkowaty, wilg. tny grunt piaszczysty 
kl. Zimny il i bardzo twarda glinka ze zlą 

warstwa spodnią.
Sucha glinla albo piaszczysto glinkuwa- 
ty gfunt, kamienista, żwirowata glinka 
a pod oziminę zamukry grunt.
Suchy g|i kuwaly pias> k, jiszcze trochę 
zwięzły piasek.
II z zimną spodnią warstwa, ubogi w 
wapno i próchnicę, z nieprzepuszczalną 
Spodnią warstwą.
Glinka obfilupica w rudę żelazną, albo 
w gruby żwir, albo mająca spodnią war­
stwę bardzo mokre.
Chudy pias. k. Trzy let ni grul t.
Bardzo lekki suchy piast k albo suchy 
grunt żwiiow aty 6 i 9 l.*tni grunt żytni. 
Kwaśny, mokry, błotnisty, zły 
wszelkiego rodzaju. ((/. «.)

będ.ic pud pszenicę i jęczmień za złym, pod żyto z-Ś zanadto 
gliniastym, albo z powodu swego zininow ilgotne-go położenia 
nie rodzi z pewnością oziminy

a) Owsiany grunt pierwszej klasy, sucha glinka z piaskiem, 
--j grunt na wodę śnie ową zanadto wystawiony a w lecio

pod łąki nie ma dostatecznej wilgoci.
b) Owsiany grunt drugiej klasy, glinka zawierająca w so­

bie rudę żelazną, albo gruby żwir, albo bardzo mokrą warstwą 
spodl.ią. ,

c) Owsiany grunt trzeciej klasy, kwaśny, mokry, bagnisty, 
zły grut.t wszelkiego rodzaju, na którym tylko owies się rodzi.

Zważywszy urodzajność i pewność, tudzież rozmaite na­
kłady na uprawę, te 14 klas gruntu szykują się co do swej 
wartości następnie.
-c-i; Klasyfikacja. Oznaczenie podług składu chemicznego
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WIADOMOŚCI HANDLOWE 
ZBOŻE.

(I o-

IVW ław 13 izrwca. 
iny h rorat się pogorszą, 
wośei że większa ich część przez grady wybita 
została, i że w prowńicji us/ej

_ T.ix > funta
mięsa na miesiąc czerwiec zostanie juk pierwej 10 kr iii. k.

Stan pól naszych zwłaszcza ozi- 
Żaduej już tih « )ć nie może wafpli- 

i pokładzioną 
tpusimy od nadzi< i do­

brego i rychłego żniwa, czegośmy sie nńdawno jeszcze sj odzie- 
wal. Jeżeli deszcz rychło nie spadnie, pól nie odwiży, i ja 
rzynne plony także dobrego wypad ku nie w ydndza. ncaleprzy- 
szłe żniwa nie baidzo pomyślne przedstawiają widoki. Za żyto, 
płacą już 54 d» 55 t larów.

Poznań 9 ezerwea. J rmark tutejszy na wełnę można dziś 
uważać zi skończony, chociaż kilku fabrykantów z prowincji

Lwów 8 cscnecff. Handel zbo: em i innemi produktami go- 
spodarskiemi coraz tnn ej <>k izuje życia. Za korzec pszenicy 
data od 5.zlr. 12 kr. do 5 zlr. 36 kr. za bardzo piękną tylko 
dostać można 6 zlr, żyta 4 zlr. 24 kr d« 4 zlr. 48 kr, jęcz­
mieni od 3 zlr, 36 kr. do 4 zlr. 24 kr., hrec/ki starej od 3 
zlr. 21 kr. do 4 z'r , nowej od 2 zlr. 21 kr. do 3 zlr., owsa 2 
zlr 35 kr. Za'korzec krupek breczanych 14 do 16 zlr., grubych 
od l| zlr. 30 kr do 14 zlr., jagieł od 8 zlr. 12 kr. do I zlr. 
fasoli od 4 zlr. 48 kr. do 5 zlr. 12 kr, gr<>< hu od 4 zlr. 36 kr. 
d<» 5 zlr, bobu od 4 zlr. 48 kr. do 5 zlr, szocowiry od 3 z r. 
48 kr. do 4 zlr. 36 kr., krupek perłowy <h od 12 zl. 30 kr. do 
15 z r. 24 kr., krup zwyczajnych j< czmimny rh od a zlr. 48 kr. 
do 5 zlr. 3* kr; za laskę masła 6 garcową od || d < 12 zlr., 
za cent ar szmalcu wieprzowego 15 do 15 40 kr., oeju rzepa 
kowego 16 złr., inne oleje 13 do II zlr. 4s kr, anyżu 6 zlr. 
48 kr, kminu 6 zlr. 21 kr. do 7 zlr., wosku krajowego 8. do 
83 zlr. miodu z w osz< z» nami 17 do 19 zlr, patoki (> zlr. 36 
kr do 7 zlr 24 kr., timckugo miodu białego 22 do 23 zlr. 
koniczu białego i czerwonego 14 do 15 złr. (dopy ty w anie m-t.lo 
zupełnie); płótno gospodarskie za póls>tek 5 do 8 zlr., <1 o pa­
kunku 2 zlr. 48 kr. Za gari ier okowity 30 dają 38 kr. m. 
W większyc' jach mało jest pokuj.u.

H tedrń 29 uia/a. Juz od połowy maja coraz więcej przy­
bywa wolow na naszą fugo irę; przeszłego tygodnia pr/y'ylo 
ich na raz 725 sztuk z Galicji, a tak z temi, które pizylnły 
z XV ę gier i innych prowincji bliższych stoi cy, było na ostatnim 
targu przeszło dw-< tysiące wolow Zupełnie dołożonych wolow 

i płacono: za cienkie wełny centnar 60, 62 i pól 64 i pół i 7ff 
talarów , -za śrtdnie 54 i pól tal. Ordy nary jne wełny otrzymały 
taikuwite ceny zeszłoroczne, i można pow ie<| zięć, że cienkie 
wełny o 12 do 15 tal śridnie zaś tylko o 4 do 6 tal na cen­
tnarze niżej płacono jak zeszłego roku. XV y my cie w ogóle była 
niezłe a niektórych partyj bardzo piękne.

Średnia Cena zywnośei. ,f
Na ostatnich targach warszawskich i pragskich, płacono 

za korzec 4 ćwierciowy żyta rub. sr 3 kop. 96; pszenicy rs. 4 
kop..'.>2 grochu polnego rub. sr. —kop. —; grochu cukrowego 
rub. sr 5 kop 2 ; fasol. rs. — kop. —; gryki r sr. 3 kop. 3j 
jęczmienia rub. sr. 3 kop. .6 owsa rs.'2 kop. 31; m ki pszennej 
przedniej rs. 7 kop. -0; ord y nary; nej korzec 6 ćwierciowy rg< 
8 k. 5; żytniej pytlowej rs. 5 kop 9 za korzec 4 ćwier. maki 
gryczanej rubli srebr. 4 kop. 95 kaszy gryczanej zwyczaj­
ne'] rs fi k. 40, kaszy jaglanej rs. S k. 4 . kaszy gryczanej dro­
bnej rs. 12 kop. <0 kaszy jęczin. perłowej rs 10 kop. 65. ka­
szy j-czm:ent ej ordynarnej rs. 5 kop 2. siana centnar 100 f. 
k<>| . 5 2. słomy centnar kop. 3.>; siana fura jednokonna rs. I k. 
80 do rs. 3 kop 6 ; parokonna od rs 4 k. 5 do 4 k. 50; sło­
my fura zwyczajna rs. I k. 59 do rs. 2 k. 7,ł; sążeń drzewa so­
snowego rs. 7 k. 44; wól dobry od rs. 36—59. k. 10 wól średni 
o I r. s. 27—35, k. — lichy tS do 6 cielę od rs. I k. 2 ><!<• r. 
3 k: 3'*; baran rs— k.—w ieprz dobry od rs. 13—16; śreuni od 
13; do 12 li hy od 6—9; masła funt kop. 14; słoniny funt kop. 
It kartofli korzec rub. srebr. 1 kop. 75; okowity garniec kop 
95 szumów ki kop. 56.

(*) W artosć kuponu kop. 29
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u i a iu «rac'i row. R. s . k 11. s 1 k.
1. M E X 1. E.

Berlin 100 talarów 2 M. . 93 45 93 15
Gdansk KM) talarów . * . 2 XI. . 9 i
Hamburg 30.1 m. k. . 2 XI. - — — i__
Londyn funt Merlin. 3 M. . — 1 — -
Lipsk 10.1 talarów ’. 2 M. . --- - 6 41
Xlokswa .lOn rub. $r. 1 XI. . — — — !--- -
Petersburg ditto. 1 XI. . — 100 l _

Paryż 300 franków 2 XI. . — — (

XX ieden 150 zlr 2 XI. . — — 93 .15
XX roclaw 100 talar. 2 M. , __ 93 15

2. XI O N E T Y.

Rossyjskie Imperjały _ — —
Ilolendr. dukaty nowe __ — — —

ditto stare ważne ■___— — —
Fi" łrycłisdory Pruskie — ——. —
Rtasyjskie assvgnaty ____— —■— —a.
Austryjackie bilety bankowe za 15() — — ---- — —

3. P A P 1 E R I.

Obiigi Skarbowe za 100 Rs. — __
M 4'! za I(|() r. s. — 1 -_ _

Listy zastawne biale daw. bez kup. (*) . — — -i
,, nowe za 1 (>() 14 .80 14 78-

Obligacje udziałowe na 3()« z}p. — • _ 1
Obligacje cząstkowe na 5t>o złn. __ - - -
Certyfikaty Ranku lit. B na 200 zip. — __
Serje wyhisow. lit. na zip — —■ —
Powody Kom Centr, Likwidac. za 100 zip —
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